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    Dla Françoise Bui –


    na pamiątkę wspólnych obiadów wrestauracji Macmillan’s,


    książek, które odtamtego czasu przeszły przez nasze ręce,


    oraz bezcennej przyjaźni
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    Gregory miał już teraz pewność: Ivy onim wie. Dotarło doniej wreszcie, żeon skrywa się wumyśle Beth. Poczuł podwójną radość. Wkońcu krzywdzenie Ivy nie przyniesie mu żadnej satysfakcji, jeśli sama Ivy nie będzie wiedziała, żejej to robi.


    Zemsta jest słodka.


    Zdnia nadzień stawał się coraz silniejszy isprawniejszy. Odchwili, gdy zaczął myszkować wumyśle Beth, ona zwalczała go, ale stopniowo ją osłabiał. Ciało iumysł Beth niedługo będą mu posłuszne. Aniech Ivy wzywa napomoc Tristana. Anioł Tristan odszedł. Alojalny dotąd Will już się odniej odwrócił.


    Dopadnie Ivy samą – ta myśl podniecała Gregory’ego tak samo jak wtedy, kiedy jeszcze chodził poziemi wewłasnym ciele. Beth zpewnością wyczuła jego podniecenie: zadrżała.


    Skoro już udało mu się przejąć kontrolę nad umysłem Beth, zprzyjemnością wypróbowałby którąś zestarych taktyk. Stworzyć atmosferę strachu – powoli torturować umysł iduszę Ivy – tak,to będzie prawie tak przyjemne jak jej zabicie. Boprzecież ją zabije,to jasne. Tym razem zwycięży.


    Zemsta jest słodka, pomyślał. Poczuł głęboką satysfakcję, gdy usta Beth poruszały się zwolna, wypowiadając jego słowa:


    –Już niedługo.
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    –To nie dowiary! – wykrzyknął Chase, utkwiwszy wIvy swe siwe oczy, wktórych malował się udawany podziw.


    Ivy, Will iBeth ścisnęli się narozłożonym kocu, byzrobić dla niego miejsce. Chase przybył wostatniej chwili idołączył dogrona świętującego Dzień Niepodległości naplaży przy zatoce. Jakimś cudem zawsze udawało mu się ich odnaleźć.


    –Wzeszłym roku zamordowano twojego chłopaka – ciągnął Chase, awjego oczach pojawił się błysk rozbawienia. – Awtym roku zadajesz się zbezwzględnym mordercą. Nieźle, jak natak miłą dziewczynę!


    Ivy miała ochotę go zganić, lecz tylko potrząsnęła głową, jakby sama nie mogła uwierzyć wto, żezostała tak paskudnie oszukana.


    –To okropne! Luke’owi udało się mnie nabrać. Nigdy bym nie przypuszczała, żepotrafi być agresywny.


    –Dla mnie to było oczywiste – odparł Chase.


    Will, który dotej pory wzamyśleniu rysował napiasku jakieś bazgroły, wyrzucił patyk, podniósł głowę izniechęcią zmrużył piwne oczy. Ivy wiedziała dlaczego.


    Chase odpoczątku chciał wiedzieć coś więcej onieznajomym, którego morze wyrzuciło naplaży Lighthouse Beach. Poza tym nie dokońca wierzył wamnezję Luke’a. Ale to Will ostrzegał ją wielokrotnie, żeten gość, którego znaleźli nieprzytomnego ipobitego iktóry twierdził, żenie ma pojęcia, cosię stało, może ukrywać nieciekawą przeszłość. Ivy kiedyś myślała, żeWill ją ostrzega, boprzyzwyczaił się ją chronić. Kiedy znim zerwała, zaczęła przypisywać jego zachowanie zwykłej zazdrości. Koniec końców Will miał jednak rację, zgłaszając napolicję nową sympatię Ivy.Luke McKenna uciekał, poszukiwany zauduszenie swej byłej dziewczyny.


    –Już powszystkim – powiedział Will. – Zostawmy to.


    –Pomyślałem tylko... – drążył Chase.


    –Juz powszystkim! – powtórzył Will.


    Ivy wiedziała, żeWill słusznie się nanią złości. Musiała to przyznać, biorąc pod uwagę wszystko to, czego ani on, ani pozostali nie wiedzieli. To, żeumiał ten gniew opanować idalej pracować razem znią wzajeździe „Seabright”, dowodziło siły jego charakteru. Zeszłego lata, kiedy umarł Tristan, Will ryzykował życiem, byuratować Ivy zrąk mordercy Tristana, Gregory’ego. Przyjaciele Ivy wiedzieli tylko tyle, żeIvy niedawno zerwała zLukiem, boporaz kolejny została oszukana przez „bezwględnego mordercę”.


    –Wcale nie jest powszystkim – powiedziała Beth.


    Wszyscy odwrócili się wjej stronę.


    –On się zemści.


    Ivy poczuła, żecierpnie jej skóra naramieniu. Czy Beth mówiła teraz oLuke’u, czy oGregorym?


    –Luke zemścił się, kiedy udusił tamtą dziewczynę – odparł Chase. – Zresztą zdążył nawiać. Jeśli ma trochę oleju wgłowie, jest już daleko stąd.


    Luke McKenna jest daleko, pomyślała Ivy.Utonął tamtej nocy, kiedy Tristan dopełznął dobrzegu wciele Luke’a. Ale gdzie jest Tristan?


    Ivy modliła się, bybył teraz wjakimś bezpiecznym miejscu, gdzie nie znajdzie go policja. Inaczej oskarżą go ozbrodnię popełnioną przez Luke’a. Zewzględów bezpieczeństwa musiał trzymać się zdaleka. Zdala odniej. Dla Ivy było to tak samo bolesne jak wtedy, gdy poraz pierwszy go straciła.


    Ivy wycofała się zrozmowy. Spojrzała naciemne wody Zatoki Cape Cod.Cojakiś czas widać było, jak wgórę strzela niewielki płomień, oświetlając kontury barki pełnej fajerwerków. Ludzie zniecierpliwością sprawdzali godzinę natelefonach komórkowych izegarkach. Wreszcie zbarki wystrzeliła jasna raca. Wszystkie twarze zwróciły się kugórze.


    –Och! – wykrzyknęli chórem zebrani. Natle nocnego nieba wybuchły kolorowe fajerwerki, czerwone promienie zakończone gwieździstymi okręgami. Ivy patrzyła naspadające iskry sztucznych ogni: małe kule światła nagle gasły iodchodziły wniebyt.


    Zastanawiała się, skąd Tristan wziął się wciele Luke’a. Lacey twierdziła, żeupadł tamtej nocy, gdy wykorzystał swe anielskie moce, bydać życie Ivy.Czy to znaczy, żeteraz był upadłym aniołem? Serce Ivy buntowało się przeciw takiej myśli. Tristanem kierowała jedynie miłość. Jej brat przyrodni, Gregory, działał zzazdrości, chciwości iśmiertelnego gniewu. Zeszłego lata chciał ją zabić. Zamiast niej zginął Tristan. Przez jakiś czas Gregory udawał, żeteż jest wżałobie, próbował nawet pocieszać Ivy.Przed jej młodszym bratem Philipem też grał rolę kochającego starszego brata, tylko poto, bywten sposób dotrzeć doIvy.Gdyby jego kolejny plan się powiódł, zabiłby wtedy iją, iPhilipa. Lecz to Gregory umarł istał się demonem, nie Tristan.


    Kaskada barw naniebie sprawiła, żeIvy wróciła dorzeczywistości. Fioletowe ogniki mieszały się zzielonymi, azłote zfioletowymi. Ognisty deszcz, pomyślała Ivy.Odwróciła się doBeth izaparło jej dech wpiersiach: przyjaciółka patrzyła nanią oczyma, wktórych czaił się ogień igniew. Pochwili kolejna seria fajerwerków przykuła uwagę Ivy.Ostateczna kolorowa eksplozja rzuciła nazwróconą wgórę twarz Beth złowieszczy blask.


    Już powszystkim; nad spokojną zatoką unosił się teraz tylko gęsty dym. Pochwili ciszy rozległy się brawa idźwięki syren złodzi. Dookoła nich ludzie zaczęli wstawać, zzapałem wymieniając się wrażeniami natemat pokazu fajerwerków.


    –Widywałem lepsze – powiedział Chase, gdy szli plażą wkierunku Wharf Lane. – WJackson’s Hole...


    –Życie cię chyba strasznie rozczarowuje – zauważył Will. – Zawsze się okazuje, żejuż widziałeś irobiłeś lepsze rzeczy.


    Chase wzruszył ramionami.


    –Pocomiałbym udawać? Nie lubię fałszywej skromności. Ty też nie, prawda, Elizabeth? – dodał, obejmując ramiona Beth.


    Beth wyśliznęła się zjego uścisku. Chase roześmiał się. Im bardziej Beth próbowała odniego uciec, tym bardziej Chase ją nękał. Napoczątku była pełna podziwu dla chłopaka, którego pamiętała zczasów gimnazjum, kiedy to spędzała lato naCape Cod.Niezdarny Chase Hardy wyrósł nawysokiego młodego mężczyznę oszerokich ramionach, zciemnymi kręconymi włosami ioczami przywodzącymi namyśl morską bryzę. Wyglądał jak bohater romantycznej powieści, które tak lubiła pisać Beth. Jednak tamtego wieczoru, kiedy odbył się seans, Beth zmieniła się. Oddaliła się odChase’a, odIvy – odwszystkich zwyjątkiem Willa.


    Will zmarszczył czoło, widząc Chase’a iBeth razem. Ivy zastanawiała się, czy to dlatego, żenie lubił Chase’a, czy też dlatego, żedziwiło go zachowanie Beth. Dawna Beth, najwrażliwsza osoba, jaką Ivy znała, pozwoliłaby nawet kobrze usiąść sobie naramieniu, byle tylko nie zranić jej uczuć.


    Przez ostatni tydzień Ivy nikomu nie mówiła osekrecie Beth, który odkryła. Miała nadzieję, żejednak się myli – choć wgłębi duszy wiedziała, żetak nie jest. Czekała nawłaściwy moment, byporozmawiać zWillem oich wspólnej przyjaciółce. Zperspektywy czasu wszystko wydawało się jasne: Beth, naturalne medium, stanowiła dla Gregory’ego najłatwiejszy cel. Była jednak niezwykle delikatna – miała łagodny głos, subtelne rysy twarzy ijasne, miękkie włosy. Dopiero patrząc wjej pociemniałe oczy, Ivy widziała, żejej przyjaciółkę opętał Gregory.


    Chase szedł obok Willa, kiedy ruszyli przed siebie wzdłuż Wharf Lane. Rozmawiali ofilmach. Ivy trzymała się Beth, która wciąż odwracała twarz, jak gdyby interesowały ją tylko ciemne żywopłoty oraz mury ciągnące się wzdłuż wąskiej uliczki. Ulica dobiegała dodrogi numer 6A – najednym rogu stał duży wiktoriański budynek, anadrugim stary kościół. Will zaparkował nakamienistym podjeździe zakościołem.


    –Poczekajcie – powiedział, zatrzymując się nakrawędzi podjazdu. – Chciałbym się tu rozejrzeć.


    Jako artysta zawsze poszukiwał ciekawych krajobrazów ibudynków.


    Pozostali poszli zanim, okrążając kościół. Budynek był nieduży. Nakażdej ścianie widniały tylko trzy podłużne, podwójne okna. Kościół miał spadzisty, stromy dach, awnim trójkątne okna mansardowe. Róg drewnianego budynku wieńczyła dzwonnica naplanie kwadratu, której wysoka, zadaszona kruchta kryła wejście dosamego kościoła. Dzwonnica była obita wąskimi deskami – napierwszym poziomie ułożono je poziomo, anadrugim pionowo, deski tuż pod dzwonem wycięto zaś wfalowany, fantazyjny deseń, jak gdyby mistrz cukiernictwa udekorował całą konstrukcję polewą czekoladową, anastępnie wygładził nożem, tworząc przy tym delikatne wzory.


    Drzwi dokościoła były zamknięte naklucz – Will sam to sprawdził. Chase stał przy schodach, nie ukrywając znudzenia. Beth oddaliła się odbudynku, skrzyżowała ramiona iskuliła się, jakby było jej zimno.


    –To już nie jest kościół – poinformowała Ivy, czytając tabliczkę wbitą wtrawnik. – Prowadzą zbiórkę pieniędzy, żeby go wyremontować iurządzić tu świetlicę, wktórej będą organizowane przeróżne imprezy.


    Ivy podeszła domiejsca, gdzie stała Beth, ipodniosła głowę, patrząc nadzwonnicę, której kontur rysował się delikatnie natle nocnego nieba.


    –Wygląda nato, żedalej wisi tam dzwon.


    –„Nie pytaj, komu bije dzwon” – zacytował Chase, udając brytyjski akcent. – „Bije on tobie”.


    Beth zniepokojem odwróciła się ispojrzała przez ramię nadzwon.


    –Wybije, jak nadejdzie czas – powiedziała łagodnie.


    –John Donne, siedemnastowieczny poeta ikaznodzieja – ciągnął Chase – mówił otym, żenie widzimy, conas łączy zinnymi ludźmi. Żeśmierć każdego człowieka jest naszą własną stratą, a...


    –Widzę – rzekła Beth, poczym dodała tak cicho, żeusłyszała ją tylko Ivy: – Już niedługo. Niedługo dzwon znów będzie bił.


    Ivy poczuła, żecierpnie jej skóra nakarku. Czasami Beth „widziała” jakieś rzeczy inaprawdę je przewidywała. Czy mówiła teraz wewłasnym imieniu, czy przemawiał przez nią Gregory? Czy przejrzała jego plan? Czy ktoś wkrótce zginie?


    Ivy położyła dłoń naramieniu przyjaciółki.


    –Beth...


    Beth strąciła jej dłoń iodeszła, okrążając kościół wkierunku przeciwnym doruchu wskazówek zegara. Zmierzała dosamochodu.


    –Niech anioły mają ją wopiece – modliła się Ivy. – Niech mają nas wszystkich wopiece.
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    Tristan biegł. Skąd biegł idokąd – tego już nie wiedział. Wjego piersi biło cudze serce. Nogi poruszały się zprędkością, która wskazywała, żeich właściciel był przyzwyczajony dobiegania, uciekania iukrywania się.


    Tristan nie mógł jednak uciec – nie mógł oddalić się odgłosów – mamroczących, niepokojących, nieludzkich głosów. Zatrzymał się nachwilę, starając się rozszyfrować poszczególne słowa, ale słyszał tylko emocje: nieszczęście iwściekłość.


    Znów ruszył pędem przed siebie, przedzierając się przez zarośla, depcząc gałązki, kopniakami zrzucając lawinę kamieni zkrawędzi wąwozu. Hałas nijak nie zdołał jednak zagłuszyć głosów wjego głowie. Nieważne, corobił, przez cały czas słyszał głosy, tuż powyżej progu słyszalności.


    Brakło mu tchu, więc znów przystanął. Znajdował się teraz naszczycie górskiego grzbietu ispoglądał wdół nakamieniste, porośnięte drzewami strome zbocze. Nagle coś sobie przypomniał: tamtej nocy, kiedy razem zWillem biegli namost kolejowy, byuratować Ivy, też słyszeli głosy. To demony, myślał wtedy.


    Choć jego nogi były już ciężkie zezmęczenia, akolana uginały się pod nim, Tristan biegł dalej. Zobaczył Ivy namoście – tak jak widział ją tamtej zamglonej jesiennej nocy, wysoko nad kamieniami irzeką. Pognał wkierunku dziewczyny, wołając ją poimieniu. Potknął się, agłosy wjego głowie ażzakrzyknęły zradości. Upadł głową wdół. Spadał...


    Tristan obudził się. To sen,to tylko sen, powtarzał sobie. Mimo wszystko przykucnął przy ogromnych korzeniach zwalonego drzewa. Rozejrzał się. Była noc, naniebie świecił księżyc. Zorientował się, żeleży wpołowie zbocza, aotaczają go kamienie idrzewa. Wiedział już, gdzie jest: to Nickerson State Park, naCape Cod.To tu się schował, kiedy uciekł zeszpitala.


    Kilka tygodni wcześniej, gdy znaleziono go ledwo żywego nabrzegu oceanu, trafił doszpitala. Nie znał nawet własnego imienia. Lekarze myśleli, żecierpi naamnezję. Ale życie, którego nie mógł sobie przypomnieć, należało doLuke’a McKenny. Nie było jego. Powoli Tristan przypomniał sobie, kim był. Przypomniał sobie Ivy.


    Wiedział, żejuż kiedyś umarł, był wtedy zIvy.Powrócił jednak jako anioł, byostrzec ją przed Gregorym. Wykonał to zadanie zpomocą Beth iWilla oraz anioła imieniem Lacey. Później przeszedł nastronę Światła.


    Dlaczego zatem powrócił? Tristan przypomniał sobie, żeocalił Ivy poraz drugi, kiedy to wydarzył się wypadek naMorris Island, ajego anielska moc przywróciła jej zdrowie tamtej nocy. Ivy powiedziała mu wcześniej, żeGregory wrócił, żedysponuje teraz mocami demona, Tristan uwierzył zaś, żeporaz kolejny wysłano go, byuratował Ivy.Jeśli było to jednak prawdą,to dlaczego uzdrowiwszy ją, stracił swą anielską moc? Cogorsza, uwięziono go wciele człowieka poszukiwanego zamorderstwo. Jak ma teraz pomóc Ivy, skoro musi ukrywać się przed policją?


    Odnosił wrażenie, żepoddano go jakiemuś makabrycznemu sprawdzianowi, który ułożono tak, bynie miał szans sobie znim poradzić. Przez cały czas dręczyły go głosy, wieszcząc niepowodzenie. Czy były to nikczemne, mroczne myśli Gregory’ego?


    Jedyne, wcoteraz nie wątpił Tristan,to miłość doIvy.Wiedział, żenie zniesie kolejnego rozstania.

  


  
    

    [image: rysunek]


    –Polałabyś mnie wodą – powiedziała Kelsey. – Zaraz się usmażę.


    –Gdybyś nie użyła oliwki dla dzieci, pewnie byłoby ci lżej – rzuciła Dhanya, zwdziękiem wyciągając nogi iprostując palce ustóp, poczym przewróciła stronę wgrubej książce. Siedziała nadrewnianym leżaku, przytarganym zzajazdu natrawnik niedaleko strefy rozładunku „Seabright”, gdzie Ivy myła samochód. Kelsey, której ręcznik plażowy leżał obok krzesła Dhanyi, wstała iprzyjrzała się własnym ramionom inogom, poczym wykręciła szyję, starając się zerknąć nałopatki. Jej zgrabna sylwetka korzystnie wyglądała wczarnym bikini, eksponującym umięśnione ręce inogi, kształtne biodra ibiust.


    Gdyby Kelsey opalała się wczasach, kiedy tworzył Michał Anioł, zpewnością uwieczniłby ją wktórejś zeswych rzeźb, pomyślała Ivy.Podniosła końcówkę gumowego węża iskierowała strumień wody nadziewczynę.


    –Nie powłosach! – krzyknęła Kelsey.


    Ivy roześmiała się idotknęła dłonią własnych ciemnozłotych włosów, które nastroszyły się jeszcze bardziej niż kasztanowa czupryna Kelsey.


    –Daj spokój, Kelsey, mamy pod nosem cały ocean, aty się upierasz przy suchych włosach.


    Zajazd „Seabright” należał dociotki Kelsey iBeth. Stał nawysokim urwisku zawydmami wOrleanie. Płaskie podwórze ciotki Cindy kończyło się kępą zarośli iniskich drzew, które chroniły piaszczyste zbocze klifu izasłaniały rozciągający się poniżej ocean, ale mimo to wyczuwało się bliskość wody morskiej, wdychając wilgotne, słone powietrze. Błękit Atlantyku widać było zganku, gdzie każdego ranka dziewczęta wraz zWillem podawały śniadanie, oraz zpokojów napiętrze, które sprzątali iporządkowali dla przyjeżdżających gości.


    Pracowali pięć dni wtygodniu lub nawet sześć, jeśli był duży ruch, inazmianę brali wolne. Dzień pracy rozpoczynał się owpół dosiódmej rano wkuchni. Dzisiaj skończyli odrugiej, ale zokazji Dnia Niepodległości naCape zjechało się mnóstwo ludzi, mieli więc pełne ręce roboty iuznali, żepokręcą się jeszcze wpobliżu zajazdu. Will wrócił doswojego pokoju wprzerobionej stodole ciotki Cindy, żeby trochę porysować. Beth została wdomku dziewcząt, schowanym pośród kępy drzew między zajazdem adrogą.


    Beth coraz częściej lubiła spędzać czas samotnie. Niepokoiło to Ivy, która widziała wtym znak rosnącej władzy Gregory’ego nad umysłem przyjaciółki. Wzeszłym roku, kiedy Tristan wkradł się wmyśli Beth, dziewczyna zaczęła znim walczyć. Wkońcu jednak zorientowała się, żeto Tristan, więc pozwoliła aniołowi wykonywać misję zajej pośrednictwem. Musiała wyczuć, żetym razem obca świadomość wjej umyśle jest zła; sama przecież powiedziała, żeGregory tu jest. Czyżby zyskał tak wielką moc, żeBeth nie może już dłużej mu się opierać? Ivy próbowała trzymać się blisko niej, ale Beth odtrącała każdą próbę podjęcia rozmowy.


    Wostatnim tygodniu Dhanya iKelsey były przy Ivy, starając się ją wspierać, gdy policja przyszła poLuke’a. Ivy przypuszczała, żezyskała odrobinę woczach Kelsey, kiedy ta uwierzyła, żewistocie Ivy została uwiedziona przez „pełnego uroku zbira uciekającego przed wymiarem sprawiedliwości”.


    Naciele Kelsey migotały kropelki wody. Dziewczyna odwróciła się, poprawiła ręcznik należaku iwyciągnęła się, znów wystawiając dosłońca.


    –Spieczesz się – ostrzegła ją Dhanya.


    –Dhanya, wyluzuj! Nie chcę tego słuchać ito odkogoś, kto urodził się już opalony. Nie masz pojęcia, jak to jest mieć cerę Królewny Śnieżki.


    –No co, ona też wkońcu znalazła swojego księcia – przypomniała Dhanya.


    Kelsey położyła się naręczniku iwyszczerzyła zęby wuśmiechu.


    –Tak, masz rację. Ivy, musimy ci znaleźć księcia.


    Zaskoczona Ivy niechcący polała wodą samochód, który dopiero cowytarła.


    –Odtygodnia chodzisz znosem nakwintę – mówiła dalej Kelsey. – Nie sądzisz, żejuż wystarczy?


    Ivy omal się nie roześmiała.


    –Chodź znami dziś wieczorem. Koledzy zdrużyny Bryana przyjechali naCape iwybierają się naimprezę doMaxa. Studenci, adotego hokeiści – warto się zainteresować!


    –Nie mogę się doczekać – mruknęła Dhanya. – Ciekawe, czy mają przednie zęby?


    –Ale zciebie snobka, Dhanya!


    Ivy uśmiechnęła się.


    –Nie chcę cię martwić, ale ja też wolę facetów zprzednimi zębami.


    Kelsey prychnęła.


    –Musisz trochę wrzucić naluz, Ivy.Odpuść już, skończ ztym żalem. Było, minęło – życie toczy się dalej! Aty, Dhanya, przestań żyć powieściami izajmij się prawdziwym życiem. – Mówiąc zzamkniętymi oczami, Kelsey wyglądała niczym mityczna wieszczka, udzielająca mądrych rad. – Muszę wam powiedzieć, żemylicie się codotych zębów. Hokej wstudenckiej drużynie wymaga nie lada umiejętności idyscypliny. Potrzebna jest nie tylko siła fizyczna, lecz również spryt iinteligencja. Jestem pewna, żekoledzy Bryana są doniego podobni.


    –Jakże więc można im się oprzeć? – Rozległ się nagle czyjś głęboki głos.


    Dhanya odwróciła się imomentalnie zarumieniła. Kelsey usiadła należaku.


    Bryan wybuchnął głośnym, szczerym śmiechem.


    –Ale może bardziej spodoba ci się Max – zwrócił się doDhanyi.


    –Nie sądzę – powiedział Max, który wraz zBryanem wyszedł zza rogu zajazdu.


    Max iBryan zaprzyjaźnili się wcollege’u. Różnili się pod każdym względem. Bryan miał ciemne włosy izielone oczy. Był średniego wzrostu imocnej budowy, przystojny ipewny siebie. Najego twarzy malował się często szelmowski uśmieszek. Max był szczuplejszy, miał jasnobrązowe włosy, piwne oczy iopaloną cerę. Zwykle nosił jaskrawe, markowe, drogie ciuchy. Ostatnio dowiedział się jednak, żeDhanya uważa jego styl za„kiczowaty”, więc zaczął ubierać się nieco bardziej klasycznie.


    –Jak nas znaleźliście? – spytała Kelsey.


    –Dzięki Beth – odparł Bryan. – Choć nie powiem, żeby chętnie udzielała informacji. Usłyszeliśmy, żejest wkuchni. Kiedy nie odpowiedziała nawołanie, sami weszliśmy.


    –Bywa wtakim nastroju, kiedy coś pisze – wyjaśniła Kelsey. – Całkiem odlatuje.


    Max iBryan spojrzeli posobie, poczym wzruszyli ramionami. Ivy odgadła, żedostrzegli wBeth coś dziwnego, istnieniu czego Will uparcie zaprzeczał, aKelsey poprostu ignorowała, botak było wygodniej.


    –Przychodzicie dzisiaj doMaxa? – spytał Bryan.


    Kelsey zaczęła wcierać wciało więcej olejku, choć itak cała się już błyszczała.


    –Zanic bym nie opuściła takiej imprezy!


    –Aty, Dhanya?


    –Też idę.


    Bryan spojrzał naIvy, lecz ta pokręciła głową.


    –Niestety.


    Woczach Bryana pojawił się szelmowski błysk.


    –Czy to oznacza, żemożemy pociebie zadzwonić, kiedy Kelsey znów się upije jak prosię?


    Odtego wszystko się zaczęło. Trzy noce potym, jak Gregory wrócił doświata żywych podczas seansu, który miał być tylko zabawą, Kelsey iDhanya przesadziły zalkoholem naszalonej imprezie uMaxa. Ivy iBeth pojechały, byje odebrać, lecz podrodze uderzył wnie inny samochód. Kierowca uciekł zmiejsca wypadku. Personel medyczny nie umiał wyjaśnić, jakim cudem Ivy udało się przeżyć. Ona wiedziała jednak dobrze, coto zacud: pocałunek Tristana.


    Ivy wytarła drzwi wypożyczonego samochodu, wyprostowała się iodwróciła doBryana. Dużo gadał opiciu iprocentach, ale przyszło jej dogłowy, żesam pije więcej kawy niż alkoholu.


    –Nie,to znaczy, żemasz jej lepiej pilnować, żeby dotego nie doszło.


    Bryan uśmiechnął się.


    –Mam ją niańczyć?


    –Jeśli nie ma innego wyjścia – odparła Ivy. – Ciotka Cindy zaczyna nas już mieć dość.


    Bryan kiwnął głową.


    –Mój wujek dawno bywas już stąd wyrzucił. Imprezujecie, rozbijacie samochody, aty nadodatek umawiasz się zmordercą, który twierdzi, żecierpi naamnezję.


    –Naprawdę miał amnezję – podkreśliła Ivy.


    –Jesteś tego pewna?


    –Oczywiście. – Wylała mydliny namaskę białego volkswagena. Robiło jej się przykro zakażdym razem, gdy przypominała sobie, jak opisała ją ciotka Cindy: „dobra dziewczyna”, która „kompletnie nie zna się naludziach”. Ivy chciała zaprzeczyć, powiedzieć, żeto właśnie spostrzegawczość iinstynkt, anie kłopoty zosądem kazały jej zaufać obcemu, zanim poznała jego historię. Bezpieczeństwo Tristana wymagało jednak jej milczenia. Nie mogła się więc wżaden sposób obronić.


    –Miałaś jakieś wieści odLuke’a? – spytał Max.


    –Nie.


    –Achciałabyś? – ciągnął temat Bryan, podnosząc drugą gąbkę izabierając się zamycie kawałka, który Ivy pominęła.


    Ivy spojrzała Bryanowi woczy. Wydawało jej się, żedostrzega wnich błysk współczucia, ale wtym momencie chłopak rzucił mokrą gąbką wKelsey, która zaczynała im się zazdrośnie przyglądać.


    –Dlaczego miałabym chcieć utrzymywać kontakt zmordercą? – zapytała Ivy, wrzucając gąbkę dowiadra ipodnosząc gumowy wąż.


    –Bowtwoim mniemaniu – przypomniał Bryan – nie był mordercą.


    –Dałam się nabrać. Zachowałam się jak idiotka.


    Bryan przyglądał się jej bacznie, ażzawstydzona odwróciła wzrok.


    –Wszyscy popełniamy błędy, Ivy.Nie zadręczaj się ztego powodu.


    –Też jej to powtarzam – wtrąciła Kelsey. – To ilu przystojnych hokeistów dzisiaj poznam?


    Bryan odwrócił się doKelsey.


    –Ty już jednego znasz – odparł zuśmiechem. – Ale jeśli nie będę zbyt zajęty dziewczętami zBostonu, mogę cię przedstawić kilku kumplom zdrużyny.


    –Nato właśnie liczę. Chciałam im zadać parę pytań natwój temat.


    Zaczęli się droczyć. Max bezskutecznie próbował zagadać Dhanyę, byopowiedziała mu oksiążce, którą czytała; gdyby nieco dokładniej przyjrzał się okładce, pewnie domyśliłby się, żeto namiętny romans. Ivy czym prędzej skończyła myć samochód iwprowadziła go zpowrotem naparking przy zajeździe.


    Kusiło ją, byudać się doNickerson State Park, gdzie mógł się ukrywać Tristan, ale wiedziała, żenie wolno jej ryzykować. Oficerowie, którzy go szukali, kontaktowali się znią cztery razy wciągu ostatniego tygodnia. Dwukrotnie wzajeździe pojawiła się policjantka wcywilu, wnieoznakowanym samochodzie. Twierdziła, żetylko bada teren. Ivy nie mogła się nigdzie ruszyć, bowszędzie jej się wydawało, żektoś ją obserwuje. Tydzień temu policja odgadła, że„Luke” będzie chciał doniej wrócić; zpewnością jeszcze przez jakiś czas będą ją mieli naoku.


    Kiedy się kogoś kocha ichce się znim być, pomyślała Ivy, łatwiej być odważnym niż cierpliwym. Łatwiej podjąć ryzyko, niż czekać inic nie wiedzieć. Gdyby kładła naszali tylko własne bezpieczeństwo, już dawno poszłaby go szukać. Tristan, obyś był bezpieczny, modliła się, idąc wstronę domku. Kiedy weszła domałego, krytego gontem budynku, wśrodku panowała cisza.


    –Beth? Jesteś tu?


    Nie otrzymawszy odpowiedzi, Ivy ruszyła dokuchni, doktórej wchodziło się bezpośrednio zsalonu. Nalała sobie doszklanki mrożonej herbaty ipodeszła doschodów. Naśrodku starej chatki znajdował się kominek, awokół komina wspinały się wąskie schody prowadzące zkuchni napiętro. Gdy Ivy zaczęła ponich iść, zgóry zbiegła Beth. Poruszała się tak szybko, żeIvy musiała odsunąć się pod ścianę, chcąc uniknąć zderzenia.


    –Beth!


    Zimny napój oblał rękę Ivy oraz ramię Beth, gdy ta mijała przyjaciółkę wbiegu. Beth nie zatrzymała się jednak. Wybiegła nazewnątrz tylnymi drzwiami. Ivy spojrzała zanią. Gdyby nie zerknęła wprzelocie natwarz Beth, pomyślałaby, żeto strach tak gna jej przyjaciółkę. Dostrzegła jednak tylko potężną złość. Przeraziła się, żeGregory powoli doprowadza Beth doobłędu.


    Ivy wytarła rozlaną herbatę iposzła napiętro. Znajdowała się tam duża sypialnia zmałą łazienką podrugiej stronie biegnącego centralnie komina. Wkażdym rogu pomieszczenia stało łóżko. Poprawej, pod spadzistym dachem, stały łóżka Dhanyi iKelsey, polewej – Beth iIvy.Ivy wyczuła zapach kadzidełek, poczym zerknęła nałóżko Dhanyi, pod którym koleżanka trzymała planszę ouija, ale nic nie wskazywało nato, byBeth znów się nią posługiwała. Ivy wyjęła czysty podkoszulek, lecz gdy otworzyła szufladę, zezdumieniem stwierdziła, żewśrodku jest bałagan. Odpędziła podejrzenia, jakoby ktoś grzebał wjej rzeczach. Przebrała się izaniosła nałóżko torbę zakcesoriami muzycznymi. Zdjęła japonki izałożyła buty, wktórych zwykle grała napianinie.


    Nagle poczuła wstopie palący ból, jak gdyby wpodeszwę wbiły się tysiące igieł. Mimowolnie zgięła prawe kolano. Upadła nałóżko izrzuciła but. Przez chwilę przyglądała się odspodu swojej zakrwawionej stopie, wktórą powbijane były kawałki szkła. Była zaskoczona, znów mając przed oczyma ten widok. Wzeszłym roku, latem, Gregory zabił jej kotkę, Ellę, lecz przedtem pociął mięciutkie poduszeczki najej łapkach. Następnie rozsypał kawałki szkła nadywaniku włazience Ivy.To miało być ostrzeżenie. Ten koszmar wciąż powracał: jeszcze gorsze odfizycznego bólu było przerażenie iuczucie uwięzienia wpętli wydarzeń. Ivy wiedziała, żenajgorsze dopiero ją czeka.


    Krzywiąc się zbólu, wyciągnęła zestopy kawałek szkła, poczym najednej nodze doskakała dołazienki, gdzie pincetą powyjmowała mniejsze odłamki. Poraniona stopa niemiłosiernie bolała. Ivy oddychała coraz szybciej, ale była zbyt zdziwiona ioszołomiona, bypłakać. Przemyła stopę zimną wodą. Kiedy delikatnie ją wysuszyła, skrzywiła się zbólu, bookazało się, żewstopie tkwiło jeszcze kilka kawałków szkła.


    Gdy posmarowała rany maścią zantybiotykiem iopatrzyła, pokuśtykała zpowrotem dołóżka iciężko nanie opadła. Była przerażona – tak jak przewidział to Gregory. Napewno niezmiernie się cieszył, planując ten okrutny żart.


    –Tristan! – zawołała Ivy, ale nie mógł jej usłyszeć.


    Ivy próbowała nie wyobrażać sobie, jak Beth rozbija szklankę iwkłada odłamki dobuta, gdzie nie będzie ich widać, dopóki Ivy go nie założy. Ivy delikatnie potrząsnęła butem iwyjęła ześrodka jeszcze jedną lśniącą drzazgę.


    Nie mogła się doczekać, ażWill wkońcu przestanie się nanią gniewać. Teraz mu pokaże. Przekona go, byją wysłuchał ipomógł się bronić, zanim Gregory dopuści się czegoś gorszego. Bowtedy idla niej, idla Beth będzie już zapóźno.
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